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PRZEDPŁATA. W Sosnowcu bez odnoszenia 
do domu kwartalni* Mk. 3,50, miesięcznie 1,25 
z odnoszeniem do domu oraz w kantorach i 
księgarniach kwartalnie 4,50, miesięcznie 1,50. 
Pocztą w okupacji Niemieckiej kwartalnie 4.50 
miesięcznie 1.50: Pocztą w okupacji Austrja
ckiej kwartalnie kor. 7.50 miesięcznie 2.50.

OGŁ 7SZENIA Za jeden wiersz petitu lub jego 
miejsce przed tekstem Mk. 1.50, po tekście IHstr. 
60 fen.Nadesłane w tekście Mk. 1.75. Zwyczajne

Adres Redakcji i Administracji: SOSNOWIEC, 
ul. Dęblińska Nr. 7.

PRENUMERATĘ i OGŁOSZENIA przyjmują 
nadto wszystkie kantory ogłoszeń, księgarnie i 
-------agentury w kraju i z a g ra n ic ą .----------

Adres dla depesz: „KURJER” — SOSNOWIEC.
ogłoszenia za wiersz petitowy na IV stronie 35 
fen. drobne ogłoszenia za wyraz 8 fenigów.

Redakcja i Administracja otwarta od 8-ej rano 
bez przerwy do 7 ej godz. wiecz. W niedziele 
— — i święta od 9-ej do 11-ej rano. — —

Od M u n i c t u a . „Kurjer Zagłębia" od dnia 1 sierpnia r. b. może być abonowany we 
wszystkich urzędach c. k. poczty w obrębie okupacji austrjackiej. 

Prenumerata wynosi: miesięcznie 2 kor. 50 h a l,  kwartalnie 7 kor. 50 bal., rocznie 30 kor

0 Warszawie i... Warszawce.
m

Wiadomo, ż« przerwany w p ierw - 
•zyrn roku iwojny kontakt nasz duchowy 
ze stolicą, po upływi* dalszych dwuch 
lat, został znów odzyskany. Powtarza
my: kontakt duchowy, wiele bowiem
innych węzłów natury ekonomicznej i 
komunikacyjnej, z racji bytu wojennego 
zostało rozluźnionych mimo pozostawa
nia prowincji i stolicy w jednakich wa- 
runkach życiowych. Rzadziej dziś nie
wątpliwie, niż w sytuacji normalnej, 
nawiedzają nas warszawiacy, a i mie
szkańcy prowincji w szczupłej stosun 
kowo liczbie mogą aobie pezwolić na 
wycieczki do stolicy. Wielu zaś z nich 
po powrocie z kilkodniowego pobytu 
wydaje ujemny nieraz sąd, o niefraso
bliwej lekkomyślności syraaiego grodu.

Niektórzy są wprost zgorszeni ja
koby bezmyśiaością Warszawy w roz
maitych objawach uzewnętrzniającego 
się życia wielkomiejskiego. Słysząc tę 
jednostronną opinję o stolicy naszej, 
ma się ochotę takiemu rzecznikowi jej 
powiedzieć:

— Ależ pan dobrodziej nie by! w 
Warszawie, lecz chyba tylko... w W ar
szawce.

Przed laty bowiem kilkunastu, znany 
f.ljetonista Kazimierz Bartosiewicz, u- 
czynił wówczas trafne spostrzeżenie, 
że nasz gród stołeczny ma dwa, iście 
Janusowe oblicza: poważnej wskroś
polskiej Warszawy i lekkomyślnej a 
kosmopolitycznej .Warszawki*.

Spostrzeżenie to stanowi wciąż nie
przemijającą aktualność, która obecnie 
w całsj pełni się unaocznia. Owszem, 
z większą nawet niż dawniej dokładno
ścią można ukazać tę linję demsrka- 
cyjną, jaka zawsze oddzielała naszą 
W arszawę od płochej i bezmyślnej 
Warszawki.

Pierwsza dała już chyba dotykalne 
dowody swej twórczej żywotności i tę- 
żyzny zarówno organiczno-społecznej 
jak i wskroś narodowej. Nietylko od
kąd ujrzała się wyjarzmioną z pod o- 
pieki poprzedniego zaborcy, ale i wów
czas, gdy potrafiła oprzeć się wielu 
.złudom świętokradzicim', wynika
jącym z rozmaitych kuszących je licz- 
manów i ladajakich .gruszek na wierz
bie".

Natomiast druga, czyli .W arszaw
ka" niezmiennie uzewnętrznia się, jako

istota, w której według Słowackiego: 
„myśl nie trw a nawet i godziny*. Hoł
duje ona stale starorzymskiej maksy
mie: carpe diem czyli używania w całej 
pełni z korytka doczesności bez wszel
kich wyższych ideałów.

Nie bierzemv bowiem w rachubę 
owego obcego polskości zastępu wszel
kiej hierarchii handełesow, którzy nie 
mają nic wspólneg ■> z naszą Warsza
wą. Istnieje przecież moc swojskich 
rdzennych iekkoduchów, zabiegających 
usilnie, aby w stolicy kraju nie został 
zatracony tradycyjny charakter .W ar
szawki" jaką w swoim czasie ukazał i 
zdeterminował wspomniany feljetonista.

W objawach więc życia wielkomiej
skiego stolicy naszej uzewnętrznia się 
niewątpliwie wiele ujemnych faktów, 
nie licujących zapewne z powagą chwi
li, jaką obecnie całemu narodowi przy
chodzi przeżywać. Ale te wszystkie 
wiadomości ze stolicy o różnych hała
śliwych i zbytkownych zabawach, docho
dzących nieraz do orgji, przypominają
cych .ste ro k ą  naturę" carskich biuro
kratów, ten zalew kabaretowo-szynko- 
wnianych widowisk oraz wszelkie inne 
ekscesy, budząc* wstręt w każdym 
zrównoważonym umyśle, nie przypisuj
my polskiej Warszawie.

Uprzytomniajmy raczej sobie, jak ta 
Warszawa intensywnie i wszechstron
nie pracuje, wśród niezwykle trudnych 
warunków. Nietylko nad wyplenieniem 
wielu pozostałości niewolnego bytu, ale 
i w tworzeniu nowych walorów naro
dowych,

Zważmy, ile już ona powołała do 
życia doniosłych organizacji społecz
nych, jaką okazuje ofiarność wprost 
imponującą dla zadań oświatowych i 
samokształcenia się. Dowodem tego za
wsze szczelnie zapełnione wszystkie 
sale odczytowe, których chyba nie jest 
mniej niż przybytków podkasanej mu
zy osławionej... Warszawki.

Według naszego widzenia rzeczy, 
znaczną winę przy utożsamianiu War
szawy z Warszawką w pojęciu wielu 
prowincjonalistów, ponosi przedewszyst- 
kiem prasa stołeczna. Ona to bowiem 
w informacjach swych i notatkach spra
wozdawczych, nie zdobywa się na 
właściwe i odpowiednie różniczkowanie 
objawów i faktów życia wielkomiejskie

go. Często nawet odnosi się wrażenie, 
że pewne dzienniki, chociaż w swych 
artykułach wstępnych krzewią jakąś 
myśl poważniejszą, w innych przecie 
rubrykach swego tekstu, bagatelizując 
nieraz objawy z działalności Warszawy, 
dają upust sążnistym opisom wszelkiej 
banalności a nawet niezdrowej sensacji.

Stwierdzają .one przeto, że są ra
czej głownie organami,., .W arszaw ki”. 
Nie pomoże moralizowanie w artykule 
wstępnym, jeżeli w całokształcie pisma 
bedzie się uwydatniało znane przysło
wie: .Panu Bogu świeczkę i djabłu 
ogarek*.

Mamy przecież niepłonną nadzieję, 
że przy obecnym dziejowym procesie 
przewartościowaniu rozmaitych walo
rów we wszelkim zakresie naszych po
jęć moralnych i narodowych, zarówno 
prasa jak i ogół społeczeństw* bardziej 

myślącego, będzie właściwie i ściśle 
różniczkował objawy życia „stolicy na 
szej. Inaczej przecie je uzewnętrznia 
historyczna polska Warszawa inaczej 
zaś płocha i kosmopolityczna... .W ar
szawka*.

Z. Kościesea.

Odezwa pokojowa Papieża.
Organ archidiecezji monachijskiej 

podaje następującą odezwę pokojowa 
Ojca św. skierowaną do kardynała se
kretarza stanu G ssparego:

Wskazaliśmy — mówi Papież — lu
dom jedyną drogę załatwienia ich spo
rów z honorem i pożytkiem dla każde
go, wytknąwszy linję zasadniczą, na 
której musi być zbudowany przyszły 
trwały porządak państwowy. Zaklina
liśmy ludy w imię Boga i ludzkości, 
aby zaniechały myśli o wojnie, obu
stronnie wyniszczającej, i aby doszły 
do porozumienia sprawiedliwego i słu
sznego.

Ala glos nasz, pełen troski, wzywa
jący do zaniechania tej niesłychanej 
wojny światowej, tego samobójstwa lud
ności Europy, pozostał niewysłuchany. 
Mętne fale ogarniającej wszystko nie
nawiści ludów wojujących wzrosły je
szcze bardziej 1 wojna wciągnęła w 
straszny wir swój inne jeszcze kraje 
i pomnożyła jeszcze bardziej zniszcze
nie swe i mordy.

Pomimo to wszakże nadzieja nasza 
nie osłabła i śród niewysłowionej bole
ści serca naszego oraz śród łez jaknaj- 
bardziej gorzkich, które przeleliśmy nad 
ciężkiemi cierpieniami, nagromadzone- 
mi przez tę straszną burzę wojeną śród

ludów wojujących — wciąż jeszcze 
spodziewamy się, że może niedaleki już 
jest ów dzień błogosławiony, w którym 
dzieci tego samego Ojca znów uwa
żać się będą za braci.

Nieznośne cierpienia ludów wywo
łały już samo przez się pożądanie sil
ne pokoju. Oby boski Zbawca zdziałał 
w bezgranicznej dobroci serca Swego, 
aby w sercach panujących zwyciężyły 
rady do ustępstw i aby, świadomi od
powiedzialności własnej przed Bogiem 
i ludzkością, nie opierali się głosowi 
ludów, żądającemu pokoju.

Benedylt Pp. XV .

W O J N A .
Komunikat niemiecki,
BERLIN. (BTW). Urzędowo d o

noszą dnia 8 sierpnia 1917 roku.
Wsohodai terea walk,

Front wojsk jenerala-ieldmarszalka
księc ia  Leopolda Baw arskiego.
Nie było żadnych w iększych  

operacji bojowych.
Front wojsk jenerała - pułkownika 

arcyksięcia-Józefa.
W Karpatach lesistych pułki a u 

striackie owładnęły w szturmie k il
koma wytrwale bronionymi wierz
chołkami gór.

Na południe od Mgr. Casinulu i 
na północ od klasztoru Lepsa odparto 
nowe natarcia rumuńskie.
Grupa wojsk jenerała - feldm arszał

ka von M ackensena.
W miejscu wdarcia s ię  do linij 

nieprzyjacielskich na północ od 
Focsaui walczono zacięcie R ozsze
rzyliśmy nasze zdobycze. Rosjanie i 
Rumuni podejmowali silne, lecz  
bezowocne kontrataki, w których, 
jak stwierdzono przez jeńców, brało 
udział 12 pułków.

s e r e s  * *  a l k  •’

Grupa wojsk następcy tronu ks.
Ruprechta Bawarsk a  go.

Na froncie bitwy w e Flandrji 
walka ogniowa znowu wzmogła się  
wczoraj wieczorem do większej 
gwałtowności.

W odcinku nadbrzeżnym po o- 
gniu huraganowym Anglicy podjęli 
w nocy mocnemi silami natarcie z 
Nieuport w kierunku północnym i 
północno wschodnim; w  walce zbli- 
ska, odrzucono ich.

Między Draibank, na północnym  
wschodzie od Bixschoote, a Free- 
zenberg nieprzyjaciel z zapadnię
ciem  zmroku podejmował wielokrot
nie silne natarcia częściow e na 
linje nasze; i tutaj został on w szę
dzie : odparty i poniósł znaczne 
straty.



Mr. <80_______ ____________________

W Artois ożywiona akcja ognio
wa między kanałem la Bąssże a 
Scarpe.

Angielskie natarcia wywiadowcze, 
skierowane przeciwko kilka odcin
kom tego frontu, spełzły na niczem.

Grapa wojsk niemieckiego 
następcy tronu.

W godzinach wieczornych o- 
żywił się ogień wzdłaż Chemin des 
Dames.
'  Na wschodnim brzegu Mozy 
odważne przedsięwzięcie badeńskich 
oddziałów szturmujących, które 
wtargnęły do silnie obwarowanego 
lasu Caurieres, dało w zysku pewną 
ilość jeńców.

Froat macedoński.
Nic nowego.

Pierwszy generał kwatermistrz 
v. LUDENDORFF

N oiy feldm trsziłek .
CZERNIOWCE (BTW,). Cesarz Ka

rol zamianował jeneraia-pułkownika v, 
Koevessa feldmarszałkiem.

„ F n n d e o b lś f t '1 o mowia Lloyd!6eorgi’i .
WIEDEŃ (BTW). Omawiając naj

świeższą mowę Lloyd George’a, piętnu
je ją wiedeński ,Fremdenblatt", przy- 
czym zarzuca jej, że nie zna ona mo
cniejszych argumentów, jak tylko bez
podstawne podejrzenia, wymyślania, 
przekręcania i bezgraniczną pychę. 
Dziennik podkreśla, te  owa zmyślona 
rada wojenna poczdamska z dnia 5 lip- 
ca 1914 r., przedstawiona przez angiel
skiego premjera za fakt niezbity, jeat 
tyla± warta, co te wszystkie opowiada
nia fantastyczne o celach wojennych 
Niemiec. Dalej zapytuje dziennik, czy 
wogóle można jeszcze brać poważnie 
słowa męża stanu, który takie głupstwa 
opowiada. Dziennik stwierdza dalej, 
Lloyd George wprost zmyśla rzekome 
cele wojenne niemieckie. Angielski 
pramjer jest rzecznikiem bardzo kiep
skiej sprawy i cały jego talent adwo
kacki mc na to nie pomoże, aby ze 
złej sprawy, zrobić sprawę dobrą.

h s tn -R tf f lf  a koalicja.
BUDAPESZT. „Az Est" donosi 

z Rotterdamu: Gazety londyńskie
donoszą z Waszyngtonu, że między 
mocarstwami koalicji jest w toku 
wymiana zdań co do do monarchji 
austro węgierskiej. W kołach dy
plomatycznych do tej akcji przywią
zują wielką wagę i twierdzą, źe ta 
wymiana zdań może wydać bar 
dzo ważne wyniki w kwestji poko
jowej.

Konferencja I o ilfc |l .
AMSTERDAM, 8 sierpnia (BTW.) 

Biuro Reutera donosi z Londynu;
Wczoraj zaczęła się tutaj konfe

rencja koalicyjna. Odbyły się 2 dłu
gie posiedzenia. W konferencji bio-
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rą udział: ministrowie angielscy, So- 
nnino, Ribot, francuski minister a- 
municji Thomas, angielski poseł w 
Paryżu lord Bertic, oraz pewna liczba 
innych przedstawicieli krajów koali
cyjnych i wyższych sfer wojskowych.

Iow * i i n l s t i r |u «  i  Rosji.
PETERSBURG. Komunikąt Ag. Tel.: 

Nowoutworzony gabinet ministrów ma 
akład następujący:

Prezea ministrów, minister wojny i 
minister marynarki — Kierenskij, kie
rownik ministerjum wojny — Sawien- 
kow, kierownik minister, marynarki — 
Lebisdiew, finanse — Niekrasow, któ
remu też poruczono zastępować pre
zesa ministrów w razie jego nieobec
ności, sprawy wewnętrzne — Awksen- 
tjew, sprawy zewnętrzne — Teresz- 
czenko, rolnictwo — Czernow, poczta 
i telegraf — Nikitin, oświecenie publi
czne — członea Akademji, Oldenburg, 
sprawiedliwość — Zarudnyj, kontroler 
państwowy — Kokoszio, prokurator 
św. synodu — Kartaszew.

Besarabja żąda autonomii.
BERN, (B TW ) „Petit P arisien" 

donosi z Petersburga; W obec m ają 
cej nastąp ić  konferencji rządu  tym cza 
sowego i delegatów  ukraińsk ich  k o 
m itet b esa rab sk i zam iadom ił rząd  
tym czosowy, że B esarab ja  sp rzec i
w ia się w cieleniu do U krainy i  źą 
da autonom ji.

Brusiłow pod sądem .
BERN. Jak donoszą z Petersburga 

do .Exchange Telegraph", wszczęte 
zostało na żądanie Rady delegatów 
robotników i żołnierzy postępowanie 
wojenno sądowe przeciwko Brusiłowowi 
oraz generałom jego sztabu.

Pomyłka.
MADRYT. Agencja Havaia donosi: 

Według wiadomości z Bilbao, statek 
rybacki zaatakowany został przez łódź 
podwodną. Na statku rybackim jeden 
marynarz został zabity, a trzech zra
nionych. Rannych zabrała łódź pod
wodna i po dokonaniu opatrunku 
zwróciła ich barce hiszpańskie), która 
porpietzyła na miejsce wypadku. Pre
zea ministrów, Dato, oświadcza z po
wodu tego ataku niemieckiej łodzi pod
wodnej, iż komendant łodzi zakomu
nikował, źe omylii się on, biorąc hisz
pański statek rybacki za francuski.

Król angielski wobec trzecie] 
rocznicy we|ny.

BERLIN. Z Hagi donoszą do 
.Taghche Rundschau”: Jak donosi
ajencja Reutera, król angielski wysiał 
dnia 4 b. m. następujące depesze do 
cesarza japońskiego, królów: włoskisgo, 
rumuńskiego i serbskiego, oraz do pre
zydentów: francuskiego, Stanów Zje
dnoczonych i portugalskiego:

.W  trzecią rocznicę wojny przykła
dam wagę do tego, aby wyrazić nie-
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wzruszone postanowienie państwa bry
tyjskiego prowadzenia w dalszym cią
gu walki, aż do chwili, w której zje
dnoczone wysiłki nasze uwieńczone 
będą powodzeniem, a nasze cele wspól
ne będą osiągnięte. Mocna wola ludów 
i męstwo bohaterskie wojsk naszych 
wywalczą zwycięstwo ostateczne i za
pewnią pokojowy rozwój ludzkości".

Szwajearja uważa pokój u  bliski
BERN, (BTW.) „Berner Tageblatt" 

donosi: Gmina Pelsberg, chcąc usu
nąć ce szkół wojsko, postanowiła 
zbudować dla wojska baraki. Rząd 
związkowy odmówił subwencji na 
ten cel, motywując odmowę uwagą, 
że wojna zbliża się ku końcowi,

Kursy kooperacji 
im Si. Kierbodzii w Ottonowie.

W myśl uchwały V go zjazdu związ
kowych stowarzyszeń spożywców z d. 
24 — 25 czerwca r. b., we wrześniu 
zostaną otwarte: 5 cio miesięczne prak
tyczne kursy kooperacji w Ołtarzewie 
(pod Warszawą).

Zadaniem kursów będzie teoretycz
ne i praktyczne przygotowanie sklepo
wych dla stowarzyszeń spożywców.

Program kursów, podany do władz 
do legalizacji, obejmuje przedmioty na
stępujące!

1) język polskimi korespondencja, 2) 
arytmetyka ogólna i i handlowa, 3) ra
chunkowość stowarzyszenia spożywców, 
4) geografia ogólna i geografia ziem 
polskich (ze specjalnym uwzględnieniem 
gcografji ekonomicznei); 5) towaroznaw
stwo; 6) kooperacja: a) teorja, b) orga
nizacja, c) historja, d) statystyka; 7) 
handel, cgólne wiadomości o prawie 
handlowym i spółdzielczym: 8) gospo
darka (ekonomja) społeczna; 9) kaligra
fia.

Poza tym praktyczne zajęcia w skle
pie przy szkole, którego spóludziałow- 
cami będą uczniowie, oraz wycieczki 
do sklepów stow. spoż. najbliższej oko
licy.

W tym roku na kursy przyjmowana 
będzie tylko młodzież męska w wieku 
od lat 18 do 30. Od kandydatów wy
magana j,est: umiejętność dokładnego 
czytania i pisania po polsku, oraz 4-ch 
działań arytmetycznych. Kandydaci, 
którzy odbyli praktykę w stowarzysze
niu będą mieli pierwszeństwo jak rów
nież kandydaci stypendjowani przez za
rządy stowarzyszeń.

Podanie o przyjęcie, napisane wła
snoręcznie, należy przesłać jaknajwcze- 
śniej, pod adresem Warszawskiego 
Związku Stowarzyszeń Spożywczych, 
Warszawa, Mokotów, ul. Mickiewicza. 
W podaniu winno być wymienione: 1)
imię, nazwisko i wiek, 2) *dokładny 
adres pocztowy i telegraliczny, 3) gdzie 
i jak długo kandydat pobierał naukę, 
4) czy praktykował w sklepie stow, 
spoż., gdzie i jak długo, 5) czym się
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trudoi obecnie, 6) czym trudnią się ro
dzice.

Do podania należy dołączyć: 1) me
trykę urodzenia, 2) świadectwo lekar
skie o stanie zdrowia, 3) polecające za
świadczenie zarządu miejscowego stow, 
spoż., względnie najbliższego w okolicy.

Słuchacze będą mieszkali w inter
nacie przy szkole pod opieką nauczy
cieli. Za całkowite utrzymanie, za 5 
miesięcy, od ucznia pobierana będzie 
opłata zgóry w sumie Mk. 375* lub Ko
ron 600. Oprócz tego każdy słuchacz 
wpłaci tytułem udziału do sklepu przy 
szkole Mk. 10, które będą mu zwróco
ne po ukończeniu kursów.

Kandydaci, którzy w odpowiedzi na 
podanie, otrzymają od Zarządu szkoły 
wezwanie przyjazdu — obowiązani na 
oznaczony termin stawić się do Olta- 
rzewa, przywożąc ze sobą: ubranie'na
zmianę, poduszkę, kołdrę, siennik, 3 
poszewki, 4 prześcieradła, 6 par bieliz
ny, 6 par skarpetek, 4 ręczniki, 12 
chustek do noss; bielizna powinna być 
znaczona.

Pamiętać też trzeba i zawczasu po
robić starania o paszport z prawem 
przejązdu koleją i pobytu w szkole.

Do OlLrzewa dojeżdża się koleją 
kaliska do stacji Ożarów, skąd 1 kilo
metr do szkoły.

Dalsze zaprowadzani* prawidłowej 
gospodarki w dz ia li wyrobów 

włóknistych.
Ze strony urzędowej otrzymujemy 

co następuje :
„W  dodatkach urzędowych do G a

zet Powiatowych z dnia 1 września 
(Nr. 13) zostało opublikowane rozpo
rządzenie p. Generał Gubernatora z 
dnia 18 sierpnia, na mocy którego se- 
kwestr wyrobów włóknistych, ograni
czający się dotychczas na okręgu będą
cego pod zarządem Prezydjum policji 
w Łodzi, oraz powiatów : będzińskiego, 
sosnowieckiego, częstochowskiego, ka
liskiego, sieradzkiego i łęczyckiego, zo
staje rozszerzony, na całe Generał-Gu- 
bernatorstwo.

Przyczyna tego postanowienia wy- 
łuszczona jest na wstępie rzeczonego 
rozporządzenia, należy jej również szu
kać w konieczności zaprowadzenia je
dnolitej gospodarki w dziale wyrobów 
włóknistych w całym Generał-Guberna- 
torstwie, aby w ten sposób nietylko za
spokoić dalsze potrzeby niemieckiego 
gospodarstwa wojennego, .lecz aby dać 
możność ludności śGenerał-Gubernator- 
stwa, a szczególniej warstwom mniej po
siadającym nabywania odzieży po ce
nach umiarkowlnych.

Wprawdzie zwolnione dotychczas 
zapasy mogłyby pokryć w zupełności 
potrzeby całej miejscowej ludności, lecz 
w rzeczywistości dzieje się inaczej, 
zwolnione od sekwestru zapasy nie do
chodzą do właściwych rąk, a zostają 
użyte do celów spekulacyjnych. Z tego 
też powodu ceny zostały wyśrubowane 
do takicn rozmiarów, że stały się nie 
przystępne dla ludności.

HALINA KONECZNA.

Piccolo.
— Pod kominem chroboczą myszy, 

drapią pazurami podłogę, próbują zę
bami...

• •

Odbiła 4-ta.
Babka ciągnie za rękę chłopca.
— Wstawaj, wstawaj-że. Piąta nie

długo. Spóźnisz się,

Buty mi oczyść, gawronie I 
Piccolo schylił się i trze szczotkami 

obuwie „starszego", aż krople potu perlą 
się na czole.

— Dość, kopnął go przełożony zlek- 
ka w szyję..,

— Piccolo, gazeiy !
— Piccolo, dwie białe 1
— Piccolo, papierosy !
— Piccolo, stół zetrzyj, darmozja

dzie 1
— Piccolo, leć z listem do skrzynki!
— Piccolo, wodv 1
— Piccolo, podaj panu kalosze 1

•  e
•

— Pikolo, pikolo, pikolo f cały dzień 
leci przez salę, ze sali na korytarz do 
kuchni, z kuchni do bufetu, z bufetu 
do bilardowego pokoju...

• Pikolo biega, pikolo nosi, pikolo wy
ciera, pikolo płacze... Pikola boli gło
wa, bolą go ręce, nogi, uszy... Pikolo 
jest głodny, pikolowi ciężą powieki, a 
w mózgu coś szumi i szumi...

Czasem oprze się o ścianę pod 
wieszadłem i utkwi oczy gdzieś daleko 
— hen, han — za ścianę restauracji,

za domy, za miasto, gdzieś w dal, dzi
wną dal...

Czoło ma pomarszczone, twarzycz
kę sino-zieloną i blade, bledziutkie 
wargi... Wygląda jak starzec.

•  •

— Piccolo, do rachunku !
— Słucham, panie starszy i
— Tyle tylko, durniu, masz dzisiaj?
—- Tjle.
— Nieprawda ! Dawaj resztę ł — 

Kiedy nie mam. — Masz tylko scho
wałeś.

Silne ręka schwyciła chłopca za ra
mię, druga zrewidowała kieszenie. Zna
lazła koronę drobnemi.

— Psia-krew, złodzieja i
...Jeden policzek... drugi... Jedno 

uderzenie pięścią w plecy... jedno w 
piersi.,, jeszcze jedno w plecy...

•  •

Tydzień leżał pikolik na sienniku 
babki. Pluł trochę krwią i kaszlał.

Okadziła go szewcowa, przemierzyła 
sąsiadka, popił topionego gorącego psie
go sadła... a po tygodniu monotonne i 
ubogie, w ciekawe zdarzenia życie w 
izbie szewców, ożywiło się... Przyszły 
4 dziewczątka w białych sukienkach i 
na 2 ręcznikach wyniosły pikolika w 
trumience na cmentarz, który był hen, 
daleko... daleko... za domami, za zabło
conym rynkiem, za brudnemi ulicami, 
za miastem...

*  •

K O N I E C .
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Tsmu cłu zaradzi ogólny sekwestr, 
a mianowicie w ten sposób, te  odpo- 
wiednia ilość zyskanych przez tenże 
sakwestr towarów odstąpiona zostanie 
na potrzeby ludności Gen.-Gubcrnator* 
stwa, i tą drogą ludność, a szczególniej 
mniej zamożna zostanie zaopatrzona w 
materjały na odzież po cenach umiar* 
kowanych. W tym cela zostanie otwo
rzona specjalna organizacja.

Ponadto zwraca się uwagę, że roz
porządzeniem z dnia 18 lipca 1917 r. 
General Gubernator ustanowił ostatecz
ny termin, t. j. do 31 sierpnia 1917 r„ 
do zgłoszenia tych zasekwestrowanych 
materjałów, które nie został) jeszcze 
dotychczas zgłoszone.

Osoby, które ukrywane dotychczas 
towary zgłoszą do powyższego terminu 
bez wezwania i interwencji władz, zo- 
ateną zwolnione od odpowiedzialności 
karnej i towary nie zostaną im wy
właszczone,

Nsleży się spodziewać, że powyż
sze uwzględnienie znajdzie należyty 
oddźwięk i u tych właścicieli towarów 
włóknistych, którzy dotychczas tako
wych nie zgłosili.

Dalsze ukrywanie tych towarów 
stanie się tembardziej odpowiedzialnem 
i karygodn-m, iż będzie jawna wska
zówka złej woli, pozbawiając tym spo
sobem współziomków, ubogich i mniej 
zamożnych możności zaopatrywania się 
w niezbędne m aterjałr na odzież dla 
własnych zysków i niezdrowej speku
lacji’ .

Z dnia na dzień.
* Wznowienie ruchu tramwajo

wego. W „D. W. Ztg." czytamy:
We wtorek 7 b. m. za zezwoleniem 

rządu gen erai gubernatorskiego wzno
wiono w Warszawie ruch tramwajowy, 
który od 17 lipca został zawieszony. Z 
powodu oszczędności węgla ruch tram
wajowy odbywać się może w bardzo 
cgraniczonym zakresie. Dodać należy 
że wskutek strajku w polskich kopal
niach węgla nie można robić zapasów 
węgla i dlatego uruchomienie tramwa
jów mole tak długo trwać, dopóki bę
dzie normalny dowóz węgla. W razie 
wybuchu strajku —- chociażby częścio
wego w polskich kopalniach, nastąpi 
natychmiastowe zawieszenie ruchu tram 
wajowego.

X  Rejestracja kolejarzy i te le 
grafistów. Rejestracja byłych pracow 
ników dróg lądowych i wodnych pro
wadzona przy stowarzyszeniu techni
ków przez inż. Emila Schoenfelda w 
Warszawie przy ul. Żórawiej Nr. 8, 
w> kazała do końca lipca r. b. 1306 
byłych pracowników, w tej liczbie 491 
z kolei wiedeńskiej, 113 z kolei nadwi
ślańskich, 233 z innych kolei, 113 róż
nych szosowych, kanałowych i -wod
nych, oraz zameldowanychlwprawdzie, 
ale jeszcze bez ukończenia wywiadów. 
Byli urzędnicy pocztowi i telegraficzni 
powinniby podawać śwoje adresy do 
zbioru ogólnego, nie wiadomo bowiem, 
o ile byli urzędnicy pocztowi, a zwła
szcza telegrafiści pocztowi będą do 
pewnego stopnia związani z władzami 
telegrafistów kolejowych. Dotychczas 
do rejestracji zgłosiło się bardzo mało 
kobiet, które zajmowały posady urzęd
niczek na kolejach i pocztach, chociaż 
liczba ich była przed ewakuacją Rosjan 
znaczna.

* M ianow ania w Legjonach. W 
pismach warszawskich czytamy: „Puł
kownik Leon Berbecki, dotychczasowy 
szef sztabu generalnego Legjonów poi 
skieb, . mianowany został komendantem 
3 pułku piechoty, zaś major Włodzi
mierz Zagórski, dotychczasowy komen
dant 3 pułku piechoty, mianowany zo
stał szefem sztabu generalnego Legjo
nów polskich*'.

* R o iłam  w L. P. P. Pisma war
szawskie donoszą, że w łonie Ligi Pań
stwowości Polskiej nastąpił rozłam, skut
kiem którego wystąpili z L. P. P. mię
dzy innemi: pp< Michał Łtmpicki, rad
ny L. Zieliński, eks socjalista L. Kul
czycki, Iza Moszczeńska, Małgorzata 
Starzyńska i inni. Secesjoniści repre
zentują prawicę L. P. P., zbliżoną w 
metodach swych do Klubu Państwow- 
ców Polskich (Makowiecki i Stadnicki). 
Natomiast w redakcji „Głosu* organu

prawicy L, P. P. wystąpili przed paru 
tygodniami p. J. Wasercug a obecnie 
p. Witold Giełżyński.

* Podział 'węgla. Podział węgla 
na terenie okupacji niemieckiej doko
nany będzie w następujący sposób: 
przedewszystktem zaspokojone zostaną 
potrzeby rolnictwa (lokomobile e tc ) na
stępnie otrzymają węgiel cukrownie 
przed zbliżającą się kompanją, dalsze 
zaś transporty węgla przeznaczone 
mają być dla ludności cywilnej w mia
stach.

* Konkurs na broaznrę. Komisja 
budowlana C. T. R. ogłssza konkurs 
dla techników polskich na broszurę o 
cegielni wiejskiej, z jednoc*esnem opra
cowaniem najodpowiedniejszego typu 
cegielni z produkcją roczną około pół 
miljona ctgieł z uwzględnieniem moż
ności wypalania dachówki. Objętość 
broszury wynosić ma 2—3 arkuszy dru
ku i zawierać winna wstęp o wartości 
budowlanej cegły i dachówki, oraz 
krótki opis techniki wyrobu materjałów 
wspomnianych. Plany cegielni winny 
być opracowane w skali 1:25, oraz uzu
pełnione shematami kalkulacyjnemi (bez 
csn) niezbędnych budowli i urządzeń, 
oraz samej produkcji materiałów wy
palanych. I a uagr. wynosi 700 m., II a 
—300 m. Prace należy składać przed 
d. 30 listopada r. h. w bidr ze komisji 
budowlanej C. T. R. (Kopernika 30). 
Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi naj
później d. 15 stycznia 1918 r.

Z Sosnowca
Dnia 9$/111

Jak wzrastała drożyzna?
O wzroście ’drożyzny w Sosnowcu 

podczas wojny świadczą n a s t ę p u j ą c e  
ceny z s i e r p a  i a 1914, 1915, 1916 
i 1917 roku:

Chleb funt 5 kop. — 13 kop. — 28 
kop. — 1 mk. 50 fen.

Mąka funt 6 kop. — 15 kop. — 
30 kop. — 2 mk. 80 fen.

Kasza funt 7 kcp. — 18 kop. — 
26 kop. — 2 mk. 20 fen.

Mleko kwarta 12 k, — 30 k. — 35 
kop. — 1 mk. 20 fen.

Masło funt 70 kop. — 1 rb. 20 k,
• 2 rb. — 7 mk.

Słonina funt 24 k. — 1 rb. 20 k.
- 2 rb. — 6 mk. 50 fen.

Kartofie funt 1 i pół k. — 2 k. — 
3 k. — 50 fen.

Cukier funt 14 k. — 20 k. — 53 
k. — 3 mk.

Herbata funt 2 rb. — 3 rb, — 4 
rb, — 16 mk.

Kawa funt 85 k. — 1 rb, 20 kop.
— 2 rb. 40 k. — 13 mk.

Sól funt 2 k. — 3 k. — 7 k. — 
14 fen.

Śledzie sztuka 6 k. — 10 k. — 16
— 1 mk.

Mydło funt 16 kop. — 40 k. — 2 rb. 
20 k. — 8 mk. 50 fsn.

Zapałki pudełko 1 k. — 2 k. — 3 
k. — 15 fen.

Owoce funt 10 k. — 10 k. — 15 
k. — 1 marka.

Węgiel korzec 70 k. — 1 rb. —
1 rb. 20 k. — 7 mk.

Zelówki 2 rb. — 4 rb. 50 k. —- 7 
rb. — 45 mk.

Z przytoczonych wyżej danych wi
dzimy. że nadzwyczajnym wzrostem 
drożyzny zaznaczył się zwłaszcza rok 
bieżący, 1917-ty. Tyczy się to głównie 
cbltba, mąki, kaszy, k a r t o f l i  i, cu
kru, kawy, śledzi, zapałek, owoców, wę
gla i zelówek. Ceny tych artykułów 
wskutek spekulacji podniosły się o 200
— 700 proc. w porównaniu z rokiem 
ubiegłym, l916-tym. Tylko cena soli 
pozostała niezmieniona.

—- Pobór parafjalny. Wspominali
śmy niedawno, że projekt poboru pa
rafialnego na utrzymanie stróżów cmen
tarnych utknął w tutejszym magistracie 
bez żadnego dotąd pozytywnego wyni
ku, Tak jednakże nie jest. Cały bo
wiem projekt poboru parafjalnego z 
przychylnym wnioskiem od siebie prze
dłożył magistrat jeszcze przed paru 
miesiącami do zarządu szefa admini
stracyjnego władz okupacyjnych w W ar
szawie. Pożądana w tym względzie 
decyzja dotychczas wszakże nie nade
szła.

— Zapowiedź zmiany aury. Stacje 
meteorologiczne zapowiadają obecnie 
zmianę pogody, którą po ostatnich u- 
pałach urozmaicić mają deszcze.

— Komitet obchodu kościuszkow
skiego. Do komitetu wybrani zostali 
pp.: dr. Zieleniewski. Kreczmar, No
ta ak, K. Strzelecki, Wicheraki, J. Drze
wiecki, Dobrzeniecki, Jadczyk, Nicrnsee, 
Skorupa, Wrzesiński, Michel, ks. Plen- 
kiewicz. M. Lipski, E. Nowakowski 
Fisk, Mizerek, Goebel, Wałkowski, Strze- 
■tewski, Janik, Kuczyński, Kisseweter, 
Sidło, W. Grabiański i ks. Pędzich. Po
za powyżej wymienionymi osobami do 
komitetu obchodu wejdą przedstawicie
le instytucji społecznych.

— Osobiste. Dyrektor „Lutni* prof. 
Władysław Powisdowski powrócił do 
Sosnowca.

— Obfitość loterji. W roku ubie
głym mieliśmy w Królestwie tylko jed
ną loterję, urządzoną przez Ra
dę Główną Opiekuńczą. Obecnie ma- 
mv ich aż... oięć! Prócz bowiem daw
nej loterji RGO., istnieją: loterja Legjo
nów, loteria instytucji kulturalao oświa
towych, loterja na ubogie matki i lote
rja na starców. Zaznaczyć należy, że 
trzy Ostatnie loterje są żydowskie, o czem 
żydzi w reklamach dyskretnie przemil
czają, chcąc znaleźć amatorów na swo
je losy wśród społeczeństwa polskiego. 
Jak doniosły świeżo dzienniki stołecz
ne, wkrótce będziemy mieli nową lote 
rję, szóstą, magistrat bowiem warszaw- 
rki, rozważywszy przedstawiony przez 
wydział dobroczynności publicznej pre- 
jkt loterji klasycznej na rzecz insty
tucji opieki nad dziećmi, projekt z a- 
t w i e r d z i ł .  Zapytujemy wobec tego, 
czy 1 * ter ji owych nie jest już zadużo? 
Prawda, że bieda ogólna każe, jak to
nącemu, brzytwy się chwytać, więc lo
terje mają powodzeń e, ale — oby się 
ucho nie urwałc! Gdy zbraknie n a
bywców—nastąpić może krach skanda
liczny. Niech o tern pamiętają instytu
cje, które chcą się ratować lub repa
rować loterjami.

— O dczyt. Przypominamy, że w 
niedzielę dnia 12 sierpnia w domu 
Związku Żelaznego na Pogoni odbędzie 
się odczyt p. Marjana Bawarskiego. 
Tematem odczytu będą aktu&lne spra
wy rzemieślnicze.

— Sprawozdanie ze sprzedaży 
„kwiatka", Sprzedaż „kwiatka*, u 
rządzona w Sosnowcu i Milowicach w 
dniu 5 sierpnia 1917 przyniosła: 814 
mk. 4 fan., 70 kr. 25 hal., walutą ro 
syjską 8 rb. 78 kop., i bilonem 15 rb. 
47 kop.

— Komitet polski w Sztokholmie.
W Sztokholmie powstał Komitet polski, 
który załatwia: 1) Korespondencje ro
daków z obydwóch stron kordonu, 2) 
przesyłki pieniężne, 3) daje wskazówki 
i zapomogi przejezdnym w Sztokhol
mie, 4) wyszukuje zaginionych (jeńców 
i ewakuowanych), 5) roztacza opiekę 
nad rodakami-robotnikami w Skandyn. 
Wogóle Kom. Pol. niesie wszelką po
moc rodakom w miarę rozporz. środ
ków. Adres;komitetu: Sztokholm, Wal- 
lingatan 28. Prezesem komitetu pol
skiego jest p. Wacław Dzierżawski.

— Wino z czarnych jagód. Przy
pominamy, że jeszcze czas przygoto
wać wino z czarnych jagód, które przy 
panujących obecnie biegunkach i czer
wonkach, oraz innych zaburzeniach żo

łądkowych jest znakomitym środkiem 
leczniczym, zwłaszcza dla dzieci.

— Boso i  bez kapeluszy. O ile 
„zwyczaj* chodzenia boso liczy dotąd 
mało zwolenniczek o tyle „moda* spa
cerowania po ulicach miasta bez kape
luszy przyjętą została przez pewną ka- 
tegorję sosnowiczanek. „Modnisie* te, 
strojne przybrania głowy, zamiast na 
właściwem miejscu noszą w ręku, ra 
zem z torebką i parasolką. Czy to ma 
być wygodne, czy też należy do... szy
ku—odpowiedzieć trudao.

— Krowę i postronek. Pewien 
włoścjanin, który pędził na targ krowę 
ni ztąd ni zowąd kazał sobie płacić ce
nę o 25 p:oc. wyższą niż dotychczas, 
naprzykład zamiast 400 mk.—5001 „Cze
muż to, gospodarzu, podceśliście cenę 
crowy o 100 mk.*. „A bo podrożał... 
>ostronek, na którym prowadzę krowę*, 
irzmiała „szczera* odpowiedź „poczci
wego, kmiotka.

Z g ą d s ip * .
+  Odwołanie posiedzenia. Zapo

wiedziane ua wtorek bieżącego tygo
dnia posiedzenie Rady miejskiej zosta
ło odroczone z powodu przybycia małei 
ilości radnych. Posiedzenie nieodwo
łalnie odbędzie się w czwartek 9 sierp
nia.

-j- Filja konserwatorjum. Dyrektor 
konserwatorjum ,muzycznego p. Jaku
bowicz otrzymał od władz pozwoleiie 
na zorganizowanie filji konserwatorjum 
w Będzinie.

+  Walka z lichwą żywnościową. 
Powtórnie wywieszono na slupach 
miejskich cennik artykułów żywnościo
wych, lecz to nie zapobiega lichwiar
skiej spekulacji. Niektóre artykuły a 
przedewszystkiem tłuszcze, cukier, my
dło, proszek do prania sprzedawane są 
po cenach dowolnych. Ukrucenie li
chwy osiągnąć można tylko przy po
mocy ogółu. Obecnie wielu kupujących 
nie reaguje na wyśrubowaną cenę i 
płacą tyle ile źądeią wyzyskiwacze. 
Przy podobnych warunkach wszelkie 
dążenia władz i nawoływania prasy są 
bezskuteczne, gdyz wyrzekając ca 
„śrubę”, sami zło tołerujemy.e

- j -  Z targu. Dowóz marchwi, bu
raków, kapusty, ogórków jest duży. 
Przybyło nawet kilka specjalnych skle
pów z warzywami. Konkurencja wytwa
rza codzienną zniżkę cen, przez co ku
pujących nie brak. Gruszek i jabłek 
również jest sporo w owocarniach, lecz 
ceny wysokie, nadto owoc ten nie jest 
zbyt dojrzały.

4- K radzież. Przed kilku dniami 
do kantoru olejami „I. D. Potoka Sy
nowie" na przedmieściu Małobądz, do
stał sie w nocy złodziej i przywłasz
czywszy sobie do 20 funtów tłoków 
skórzanych oraz kasetkę, po odśrubo
waniu ze stołu, oknem frontowym ulo
tnił się. W kasetce gotówki nie było.

-j- Wyzysk. Od niedawna obowią
zek oświetlania miasta ciąży na Tow. 
Elektrowni. Wywołało to ogólną prze
róbkę instalacji w całym mieście, po
ciągającą dla mieszkańców 'nadprogra
mowy i niemały wydatek. Towarzy
stwo zobowiązało się przyjąć na siebie 
jedną trzecią część kosztów tych p rze
róbek, l«cz „de facto* obietnica ta nie 
jest wykonywaną, co widać ’z wysta-

T O W A R Z Y S T W O  R O Z W O JU  R Z E M IO S Ł  i H A N D L U  W  S O SN O W C U .

W SALI ZWIĄZKU ŻELAZNEGO przy uim ■.n.cu.i» pqiq.i.
W niedzielę dnia 12 sierpnia 1917 r., o godz. 4 ej po południu

p . jV tarjan B a w a rs k i

w y g ł o s i ODCZYT pod tytułem:

„Rzemieślnik i jego potrzeby w chwili obecnej1'
1. Zgromadzenia Rzemieślnicze
2. Zrzeszenia Zgromadzeń,
3. Oświata dla rzemieślników.

T R E Ś Ć :
4. Kooperatywy i składy tcwarów. 
3. Biura pośrednictwa pracy,
6, Potrzeby ogólne rzemieślnicze.

7. Uspołecznienie rzemieślnika.
Bilety są de nabycia: W . Czechewski skład m aterjałów piśmiennych ul. M odnejowska, I. Krynke sklep
kolonjalńy Btaro-Soznewiecka, K. Dippel księgarn ia  ulica Orla 18, Pogaś, J .  W ojtaniec skład mat. 
aptecsnych Renardowska— Sielce, w lokalu T-wa Rozwoju Rzemiosł i Handlu ul. W aw el Hr, 3. a w 

__________ dziad odczytu w lokalu Związku Ż tla iaego  na_Pogoui_od_g1_2_|io_gol_________________
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wianycb rachunków. Nadto cena pu
dełka blaszanego do nakrycia bezpie
czników wynosi .m arek  10*, tym cza
sem pudełko to kosztować m o te  naj- 
w ytej parę m arek. W tym stosunku 
wystawiane są i inne pozycje rachun
kowe.

+  B obo. Coraz więcej przybywa 
tu am atorek spaceru boso bez obuwia. 
Bssonogie damy rekrutują się przew a- 
tn ie  z pośród społeczeństwa żydow
skiego.

Z eceladii.
Staraniem  specjalnego Kom itetu od

będzie się u nas w dniu 15 b. m. 
sprzedaż uliczna kwiatka (powój). W 
dniu zaś 19 tegoż miesiąca w parku 
miejscowym, ten sam Komitet urządza 
zabawę z nader urozmaioonym progra
mem: Kosze szczęścia zawierają moc
niespodzianek; bufet obficie zaopatrzo
ny w słodycze, owoce i chłodniki z ni- 
skiemi cenami. O próc? tego każdy u- 
czestnik zsbaw y będzie miał możność 
przyjrzeć się pięknemu pochodowi n a 
szych, tak sympatycznych drużyn har
cerskich. Trzy orkiestry chyba potrafią 
tak samo rozweselić choćby najsm u
tniejszych. Nie braknie też innych n ie
spodzianek jak: przepiękne p rzedsta
wienia dziecinne, confetti, serpentine, 
poczta i t. p. Dochód z kw iatka i za
bawy przeznaczony całkowicie zostanie 
na ukończenie wspaniałej świątyni k a 
tolickiej w Czeladzi. W ejścia dlą star 
szych tylko 70 fen. a dla dzieci 25 fen. 
Początek zabawy o godz. 2 po poł.

Z Zawiercia,
-f- W ęg ie l brunatny. W W arsza

wie poruszono niedawno spraw ę eksplo
atacji kopalni, opuszczonych w Króle
stwie przez ich koncesjonsrjuszów. Do 
kopalni takich należy przedewszyst- 
kiem kopalnia „Nierada* pod Zaw ier
ciem, która dostarczała w swoim czasie 
węgla brunatnego. Koncesjonariuszem 
tej kopalni jest p. K. Strzeszew ski. Z 
kopalni tej możnaby wydobyć około 
miljona pudów węgla rocznie. Do zba
dania tej sprawy m agistrat' warszawski 
delegował do kopalni „Nierada” inż. 
Szczotkowskiego.

Z Mrzygłodu.
(K orespondencja w łasna „K urjera Zagłębia*).

Mrzygłód jeszcze przed wojną zo 
stał osadą gminną, do której należą 
w ioski: M rzygtódka, Ciszówks, N iera
da, Kręciwilk i Kosowska Niwa. L ud
ność w liczbie 1500 dusz zajmuje się 
przew ażnie upraw ą roli. Dziś, jak 
wszędzie tak i nas wysiłki ludności 
skierowane są przedewszystkiem  ku 
ukończeniu sprzętu zboża. Zbiory bez 
porównania są lepsze niż roku zesz
łego.

Nasze życie gminne poczyna się bu 
dzić, jakby ze snu letargicznego; praca 
społeczna zatacza coraz szersze kręgi. 
Na szczególną uwagę zasługuje otw ie
ranie ochronek po wsiach. Przed .woj
ną w całej gminie były zaledwie dwie 
szkółki, dziś oprócz tycb, założono 4 
ochronki, do których uczęszcza p rze
cię tn ie ’po sto dzieci.

Duszą życia społecznego jest miej
scowy wójt p, T. M arszałek. Niewy
czerpany w energji, nie zrażający się 
najrozmaitszemi przeszkodami, pracuje 
usilnie nad organizowaniem najrozm a
itszych placówek- kulturalno-ośw iato
wych. Z jego to inicjatywy została u- 
tworzona tutaj we wrześniu r. 1916 
R. M. O., która dzisiaj z prezesem  p. 
Grabjańskim na czele, zabiega o przyj 
ście z pomocą miejscowej biedzie. 0 -  
chronki wszystkie są pod opieka Rady. 
Ponieważ fundusze kasy są bardzo 
szczupłe, urządzane są bardzo często 
przedstaw ienia dziecinne, odczyty itp.

Kwesta tęgoroczna p. b. .R atujcie 
dzieci* przyniosła 760.93 mk. czystego 
zysku. Całkowita ta  suma została p rze
kazaną przez R. G. O. na rzecz miej
scowych ochronek. W iele pracy przy 
u rząd rsn iu  kwesty włożyli pp.: M arsra-
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łek, Grabjański, Malczewski i inni 
członkowie Rady. Loterją fantową zaj- 
mał się p. Wł. Szymański, któremu 
dzielnie asystowały pp.: M arszałkowa i 
Szymańska.

Szczyt pochwały należy się p. M ar
szałkowi za zorganizowanie Straży O- 
chotniczj. K ilkakrotne zabiegi jeszcze 
w roku 1915 i 1916 spełzały na niczem, 
dzięki tylko niezrozumieniu rzeczy 
przez miejscowych gospodarzy. Nie 
opuszczał jednak rąk  nasz p. wójt: 
kupuje sikawki, jeździ do sejmiku po
wiatowego, skąd otrzymuje zapomogę 
1600 mk. w końcu zwołuje już zapisa
nych członków, sprowadza instruktora i 
w dniu 5 lipca r. b. urządza pierwszą 
zbiórkę i ćwiczenia. Od tego czasu 
ćwiczenia odbywają się stałe dwa razy 
tygodniowo. Członków czynnych w 
S tra ty .jest już ż górą 70. Prezesem  S tra
ży jest miejscowy proboszcz ks. J . K o
ciszewski, komendantem p. M arsza
łek. W  krótkim czasie mają być spro
wadzone kaski i toporki dla strażaków.

Ponieważ Mrzygłód nie posiada 
swoich lasów, przeto sprowadzone zo 
stało 9.000 tys. flanców sośniny i świer- 
czyny, które rozsadzane są na 139 mor
gach dotychczasowych nieużytków. O* 
prócz tego założono szkółkę leśną na 
125 prętach.

Do 1916 roku nie było tutaj żadne
go Komitetu żywnościowego. Dopiero 
w styczniu r. z. p. M, założył Komitet 
na własną rękę. gdyż inni gospodarze 
obawiali się .ryzykow ać. Dziś miesz
kańcy gminy korzystają w dużym stop 
niu ze sklepu komitetowego, otrzym u
jąc na kartki mąkę, chleb, cukier i inne 
artykuły spożywcze.

Charakterystyczne, że przy o tw ar
ciu sklepu, mieszkańcy nie chcieli brać 
kart żywnościowych obawiając się ja
kiegoś „reebwironku". D ziś., już się 
nie boją. Przy końcu każdego miesią
ca, przed gminą istne oblężenie, doma
gając się jaknajwięcej kartek. Dobrze- 
by było by i w n&szei gminie zechcieli 
ludziska ustawiać się, czy to przy od 
bieraniu kartek, czy żywności, w tak 
*w. „ogonki*. Ukróciło by to owe 
szarpania się, przezywania i podbija
nia sobie nosów.

W dniu 15 b. m. przypada u nas 
doroczny odpust Wnieb. N, M. P., na 
który spodziewany jest liczny zjazd 
księży okolicznych i duży napływ lu d 
ności.

Damok.

tfieśei se stolic?.
□  B łogosław ieństw o  O jca  Sw .

W tycb dniach Zarząd Katolickiego 
Związku Kobiet Polskich w W arszawie 
otrzymał z okazji 10-lecia telegram  od 
Ojca Sw. z błogosławieństwem dla 
wszystkich członkiń i prac. Związku.

2  Je ń cy . W czorai popołudniu p rze
prowadzono przez  W arszaw ę znaczną 
bo wynoszącą parę tysięcy, grupę jeńców 
rosyjskich. W śród oficerów, prowadzo
nych na przedzie, widziano kilku
nastu anglików i francuzów w kaskach 
metalowych na głowie.

Z ró£xi?ch stron,
□  P ow ró t zakonów . Do szeregu 

zakonnych braci i sióstr, powracających 
licznie w ostatnich czasach do okupacji 
austro-węgierskiej przybywa 19 tak zw. 
.N iepokalanek*, które, opuściwszy k la
sztor w Jaziowcu za Krakowem, osiadły 
w dawnym m onasterze prawosławnym 
w W ierowie w Sokołowskiem, gdzie 
zajęty się między innemi wychowaniem 
dzieci ludzi zamożniejszych za opłatę, 
ubogich zaś bezpłatnie w starannie pro
wadzonym internacie.

□  Rekwizycja dachu kościółka Sw
Wojciecha. W ładze wojskowe postano
wił? zarekwirować pokrycie miedziane 
dachu kościółka św.W ojciecha w Rynku 
głównym w Krakowie. Zarząd kościoła 
cayni u kom petentnych władz silne s ta 
rania, by zaniechano rekwizycji dachu, 
jako ozdoby cennego zabytku.

□  L asy  płoną. O d dłuższego cza
su. jak donosi Pet. Ag. Tel., płoną la 
sy w gub. M ińskiej. Ogółem spłonęło 
dotychczas 2,000 dziesięcin. W wielu

piątek dnia 10 sierpnia 1917 roku_____

wypadkach stw ierdzono podpalenie. W 
majątkach hr. Potockiego i c byw atela 
ziemskiego Szewicza, podpalono lasy 
na znacznej przestrzeni. W pow. Piń
skim spłonęło 500 dziesięcin lasu, w 
Słuckim, w m ajątku ks. Radziwiłła — 
3,5000. W pow. Mozyrskim spłonęło 
2,000 dzies., w Krukowskim—340 dzies.

□ 400 le c ie  re fo rm a c ji W  roku 
bieżącym upływa 400 lat od powstania 
religji dr. M arcina Lutra. Z tej okazji 
odbvwa się w Eisenach w Niemczech 
konferencja luterska.

□ T an i ry ż . Jeden  z dzienników 
budapeszteńskich donosi, iż m agistiat 
Budapesztu zakomunikował niedawno 
mieszkańcom swoim radosną wia
domość o zamierzonem rozpoczęciu 
sprzedaży ryżu. Stopniowo 60 wago
nów ryżu miało być rozsprzedanych. 
Jak ież było zdumienie i oburzenie mie
szkańców, gdy w dniu rozpoczęcia sp rze
daży ten i ów otrzymał garsteczkę ry 
żu, reszta  zaś musiała odejść z próżae- 
mi rękoma. Jak  się okazało wiele ty 
sięcy cetnarów  m etrycznych ryżu, za- 
msgazynowanycb przez władze miej
skie w wilgotnych pomieszczeniach, u- 
legło zepsuciu tak dalece, iż wielkie 
zapasy ryżu musiano wrzucić do D u
naju. M ożnaby więc powiedzieć, iż 
nigdzie ryż nie jest tak  tani, jak w B u
dapeszcie,, bo tam wrzucany jest wprost 
do rzeki.

Q  P re cz  z m y d łem  do  go len ia . W
jednym z dzienników ukazał się nastę
pujący inserat: „Uwaga! Coś dla pana! 
Mydło do golenia już niepotrzebne! 
Środek tani, a niezawodny! Tysiącami 
w użyciu! Receptę przesyła się odwrot
nie za nadesłaniem 50 halerzy. Dom 
wysyłkowy Bruno Achtelm aer „W iedeń, 
P raterstern".

Pewien lwowianin zniecierpliwiony 
bezskutccznem i poszukiwaniami mydła 
do golenia w sklepach miasta, usłuchał 
wezwania i posłał 50 halerzy pod w ska
zanym adresem. Otrzymał odpowiedź 
istotnie odwrotnie: „Niech pan sobie za
puści brodę".

Obława na żydów 
we Lwowie.

Pisma lwowskie onoszą:
Onegdaj przed południem przez c a 

łą szerokość placu Marjackiego, ulicy 
Karola Ludwika i wreszcie placu G»- 
łuchowskich we Lwowie postępowała 
gęsta linja żołnierzy, rozrzuconych zu
pełnie w ten sposób, jak to ma miej
sce w linjach bojowych. By(a to wieł- 
k a o  b 1 a w a,- rządona na niesumiennych 
wekslarzy, trudniących się niedozwolo
nym handlem rublami i markami i wy
rządzających w ten sposób dotkliwe 
szkody nietylko skarbowi państw ow e
mu, ale i szerokim sferom ludności.

Wyniki obLw y były istotnie bardzo 
obfite. O w żywy niewód, postępując w 
stronę teatru  zagarnął całe (mnó
stwo uczestników tak zwanei „czar 
nejj giełdy". Zgromadzono ich wszy
stkich w kawiarni „Abbazja” na rogu 
ul. św. Stanisława i pl. Gołncho skich 
położone), gdzie poddano ićh badaniom, 
tudzież rewizji.

Rezultaty potwierdziły w zupełności 
przewidywania: okazało się bowiem,
że bardzo wielu żydów posiadało przy 
sobie znaczne sumy pieniędzy w ru 
blach i m arkach, co świadczy, że nie
dozwolone spekulacje odbywały się ca 
szeroką skalę. W obec powyższego'sta 
nu rzeczy przedsięwzięto szereg a r t-  
sztowań.

Obławę powtórzono tego sameg > 
dnia wieczorem.

Dokoła wojny.
X  C a r p o d p isu je  p o ży czk ę  w ol 

n o śc io w ą. „Russkoje Słowo” donosi: 
Ministe jum finansów komunikuje, że 
b, car i jego rodzina wyrazili chęć 
zapisania się za pośrednictwem  peters 
burskieg) oddziału Banku państw a na 
pożyczkę wolnościową w sumie 500,000 
rubli.

X D r. M ic h a a lis  — o d ro d z ic ie lem  
d a c h a  b iam ark o w sk ieg o . Podczas po
bytu kanclerza Michaelisa w D reźnie

4

publiczność witała go owacyjnie okrzy
kami na cześć „pokoju niemieckiego”. 
Wołano: „precz z pokojem E rzbeigera". 
Kanclerza jeden z mówców nazwał 
„odrodzicielem ducha biamarkowskiego 
w polityce niemieckiej *.

X D ostaw a  n iem ieck ieg o  w ęgla 
do  S zw ajcarji. W  adomość urzędowej 
szwajcarskiej agencji telegraficznej, w e
dług której Niemcy za dostarczony w ę
giel żądają wysokiej pożyczki, powin
na być sprostowana, ponieważ żąda 
nia ni«mieckie ograniczają się tjlk o  na 
•miesięcznej racie w wysokości 20 mi- 
ljonów franków. W edług „B«rliner Ta- 
gebiattu" wynika z tej stosunkowo n ie 
wielkiej sumy, że Niemcy zastosowuj.; 
więcej środków w celn podniesienia 
chwilowej zniżki waluty. Niemcy tylko 
w tym wypadku odstąpią państwom 
neutraln-m  węgiel, którego zapotrzebo
wanie w kraju ustawicznie wzrasta, o 
ile to będzie dla nich połączone z 
nadzwyczajną korzyścią. Dotychczaso
wa cena węgla dostarczonego państwom 
netralnym była nadzwyczaj niska sw a
ta j ic na niebywała podrożenie węgla 
angielskiego, spowodowane trudnościa
mi transportOwemi. Podw yższenie ceny 
niemieckiego węgla w państw ach neu 
tr&loych może wpłynąć dodatnio na 
walutę niemiecką zagraniczną.

X  O ficer w  spódn icy . Z Opola na 
Śląsku górnym donoszą do gazet be r 
lińskich: W tutejszym zakładzie dla
odczyszczenia z robactwa znalazł się 
pomiędzy jeńcami rosyjskimi z frontu 
wschodniego, młody porucznik, który 
żadnym sposob*m nie chciał się pod
dać dezynfekcji. W końcu okazało się, 
że porucznik był młodą dziewczyną,

X  Co k o sz tu je  A nglję  w ojna w  
p rzec iąg u  jed n e j se k u n d y  7 W „Dai 
ly News" czytamy: Nasze koszta wo
jenne wynoszą teraz 7,200,000 funtów 
szterlingów dziennie, to znaczy, 300,000 
fuatów szt. w przeciąga godzin i, 5,000 
funtów na minutę i 83 funtv 13 szylin
gów i 4 pensy (około 1,300 marek) no 
sekundę.

X R e w elac ja  G e ra rd a . Byłv poseł 
amerykański w Berlinie, Gerard, roz
począł w „D.ily Telegraph" druk p ra
cy „Moje cztery lata w Niemczech". 
„Daily Telegraph" zapewnia, że Gerard  
przenosi rewelacje, które wprawią w 
pod>iw ceły świst.

D R U K A R N I A

„Kurjero Zagłębia11
poleca kancelarjom parafjslnym do na

bycia
FO R M U LA R ZE. ŚW IA D E C TW A  

UROD ZIN , ZA W A RTEG O  ŚLU BU  
1227 i o ŚM IER C I,
k tó re  p o s ia d a  go tow e n a  sk ła d z ie .

Z am ów ien ia  n a  oostaw ę

ar W Ę G L A  -m
przyjm uje kan to r wym iany pieniędzy

J. Rucmski
przy ul. 3-go Maja 10, 1572

ris  a-vis dw orca D. Ż. W .-W .

Zgubiono
książkę żyw neściow ą w ydaną przez kopalnię 
Hr. Renard , na imię S tanisław a Skrzeka. 1574

K upię
p o rt Jery i garn itu r mebli: W iadom ość w Re
dakcji 1576 2-1

O kazja.
Po zwiniętym  handlu w ysprzedaje się, stare w i
na w ęgierskie, tokayskie i inne, F rydrych, ul. 
W iejska 10, tam że kom pletne urządzenie skle
pow e. 2 duże wozy i b ryczka. 1458

Redaktor odpowiedzialny JO Z E F OSKOLSKI. W ydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. D rukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA* ul, Dęblińska Nr. 7.
Za pozwoleniem Cenzury Niemieckiej.


